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OGŁOSZENIA: 


Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 15 gr. Na str. 
: 4-łam. 40 gr. na I str. 70 gr. Za ogłoszenia skomplik. i z zastrzeżeniem 
i miejsca 250/0 nadwyżki. Ogłoszenia drobne: wiersz napisowy 20 gr, 
f każde następne słowo 10 gr. Ruch w towarzystwach 20 gr. wiersz. 
Ogł. zagr. 1000/0 nadwyżki. - Konto czekowe: P. K.O. Poznań 201 060. 
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Czwartek, dnia 9 kwietnia 1925 Nr. 68 Cena 15 gr. 
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Krytyczne dni rządu Herriota. 


Rząd p. Herriotao po objęciu władzy 
zastał Francję w bardzo krytycznem po- 
lożeniu finansowem. Poprzednie rzędy 
ustanawiały budżety nierealne, wstawia 
jąc do nich kwoty, które miały napływać 
z odszkodowań niemieckich, ale nie na- 
pływały. 

Herriot postanowił zerwać z tą me- 
todą. Czyniąc to, a chcąc równocześnie 
dotrzymać przyrzeczenia przedwyborcze- 
go, iż zmmiejszy podatki, znałazł się w 
bardzo kłopotliwem położeniu, — zwłasz- 
cza, że finansjera międzynarodowa stale 
grała na zniżkę ranka, aby zmusić rządy 
francuskie do ustępstw na rzecz planów 
Anglji i Niemiec. h 

Rząd p. Herriota ratował sytuację jak 
umiał i mógł. Zwalczał drożyznę, posta- 
rał się o pożyczkę amerykańską i wew- 
nętrzną, zasilał skarb państwa wpływa- 
mi z spłat wynikających z planu Dave- 


| 


i 


inflacji, ani wyraźnej, ani maskowanej 
nie może być mowy, że „państwo w ża- 
den sposób nie chce posługiwać się ma- 
szyną drukarską dla potrzeb państwa” i 
podkreślił jeszcze silniej, że „państwo nie 
myśli żądać czegokolwiek dla siebie od 
SREE ETEEN ZEK RRD 


Hindenbur 
przyjął kandydaturę. 


Chce utorować Hohenzollernom drogę do tronu. 


BERLIN, 8.4. (PAT) [* partja nacjonalistyczna, partja lučo- 

Marszałek Hindenburg w rozmowie z | wa, zjednoczenie gospodarcze, bawarska 
Tirpitzem oświadczył gotowość przyję- partja ludowa, bawarski związek włoś- 
cia kandydatury na prezydenta Rzeszy | cian i partja hannowerska zgodziły się 


ferencyjnej krótkiej rozmowy z premje- 
rem, p. Clementel po raz drugi ukazał się 
na mównicy. W nowem przemówieniu 
minister oświadczył, że na podstawie „„e- 
cha w kuluarach” wnioskuje, że źle zo- 
stał zrozumiany; oświadczył, że o żadnej 


sa. Jednakże, pomimo to wszystko, sy-|z ramienia bloku prawicowego, -0o ile | dziś na wysunięcie wspólnej kandydatu- 
macja finansowa nadal była i jest bai- | wszystkie stronnictwa tego bloku zgodzą | ry na prezydenta Rzeszy w osobie mar- 


dzo ciężką. 

W ubiegły czwartek minister finan- 
sów Clemęntel oświadczył że wobec sy- 
tuacji, jaka się wytwarza, czuje się zinu- 
szomy do szczerego i jasnego wyłożenia 
zamiarów rządu. Bezpośrednio potem 
zakomunikował, że istotnie będzie trze- 
ba wypuścić nową emisję papierowych 
pieniędzy, które nie będą miały wpraw- 
dzie pokrycia w złocie, leez będą miały 
pókrycie w jaknajsolidniejszych obliga- 
ejach handlowych i przemysłowych, co 
jest — dodawał minister finansów — 
„gwarancją iepSzą niż nawet gwarancja 
w złocie”. Minister dodawał jeszcze, że 
„w obecnej chwiii chodzi jedynie 0 za- 
dośćuczynienie potrzebom handlu". 

Wrażenie tych deklaracji było pioru- 
nujące. Nie mogło ulegać żadnej wątpli- 
wości, że gdyby w tej chwili przystąpio- 
no do głosowania, rząd zostałby obalony 
olbrzymią większością. Informacje ò sta- 
nie rzeczy w senacie przehiknęły natych 
miast do Izby Posłów. wywołując gwał- 
towny alarm w szeregach lewicowej więk 
szości Wszyscy główni przewódcy grup 
Kartelu Lewiey z p, Renaudel na czełe u- 
dali się niezwłocznie do Pałacu Luksem- 
burskiego, do p. Heriota, Wkrótce po- 
tem powtarzano sobie już z ust do ust 
ośwaidczenie premjera, że deklaracje p. 
Cementel były dła szefa rządu. niespo- 
dzianką i że p. Cłementel nie został do 
ich wypowiedzenia *upoważniony przez 
radę ministrów. P. Herriot przybył oso- 
biście do Senatu i po odbyciu w sali kon- 


EEA TUOI RO r ANE: ZZOZ 

Francuski projekt odpo- 

wiedzi na propozycje nie- 
mieckie. . 


PARYŻ, B. 4. (PAT.) 


Herriot przesłał wczoraj projekt od- 
powiedzi na propozycje niemieckie w 
sprawie paktu gwarancyjnego wraz z do- 
łączonemi doń uwagami dyrektorowi de- 
partąmentu politycznego ministerstwa 
spraw zagr. de Laroche'owi, szefowi kan- 
celarji Bergerie oraz radcy sprawied!i- 
wości Romageot'owi. „Matin” stwierdza, 
że projekt ten ulegnie dalszym zmianom 
i dlatego nierychło jeszcze będzie przed- 
łożony sojusznikom, 


„wym nastąpiła eksplozja. Na skutek ka- 


się na jego osobę. Komisja wyborcza 
bloku prawicowego uchwaliła wobec te- 
go wysunąć kandydaturę Hindenburga. 
Niemiecka partja ludowa cofnęła swój 
sprzeciw. 


szałka Hindenburga, który przyjął już o- 
fiarowaną mu kandydaturę. Po otrzy- 
maniu wiadomości, że bawarska partja 
ludowa akceptowała kandydaturę Hin- 
denburya, Jarres zrzekł się telegraficznie 
BERLIN, 8. 4. (PAT.; swej kandydatury. 
Pisma prawicowe ogłosiły popołudniu 


Dzień katastrof. 


Wybuchy amunicji na dwuch okrętach, katastrofa 

tramwajowa i wypadki podczas ćwiczeń pozba_ 

wiły życia 14 osób, a rannych jest kilkadziesiąt 
Eksplozja na okrętach. 


RIO DE JANEIRO, 5. 4. (PAT.) 


RZYM, 8. 4. (PAT.) 

Na pancerniku „Duiło” w porcie Spe- 
zia podczas próby nowych strzałów wy- 
bucht pocisk 305 mm. Najbliżej położona 
amnniceja zapaliła się, wybuchając. We- 
dłag informacji „Trybuny”, jest 5 zabi- 
tych i 30 rannych, w tej liczbie 15 ciężko. 
Okręt nie ucierpiał. 


Tramwaj wyskoczył z szyn. 


BERLIN, 8. 4. (PAT.) kiej jazdy. Trzynaście osób zostało ra- 
W alejach Schónhauser wyskoczył nionych, w tem trzy ciężko. 
z szyn wóz tramwajowy wskutek szyb- | 


'Reichswehra ma pecha. 
BERLIN, 8. 4. (PAT.) 


Na stojącym w porcie tutejszym siat- 
ku, naładowanym materjałem wybucho- 


tastrofy 8 osób zostało zabitych oraz wie- 
le poranionych. 


przedwczesny wybuch granatu ręcznego 
zranił pięciu żołnierzy, z których 1 zmarł 
W Cleśnicy na Śląsku przy niszczenia 
zapasów starych granatów, 3 podoficerow 
odniosło śmiertelne rany. 


Prasa paryska o wynikach 
wyborów w Belgii. 


PARYŻ, 8. 4. (PAT: 


Pisma donoszą o nowych nieszczęś- 
liwych wypadkach przy ćwiczeniach 
reichswehry. W Giesen podczas ćwiczeń 


autorytetu ideałom pacyfizmu i sprawie- 
dliwości. „Gaulois” porównuje wybory 
belgijskie z ostatnimi wyborami francu- 
skimi z 1. maja, przyczem stwierdza, że 
wielu wyborców oddało swe głosy na 
rzecz socjalistów w tym celu, aby w ten 
sposób zaprotestować przeciwko drożyź- 
nie oraz nadmiernemu opodatkowaniu. 


Prasa paryska ujawnia wielkie zain- 
teresowanie wynikami wyborów w Bel- 
gji. „L'Oeuvre” widzi w wynikach wy- 
borów świetne zwycięstwo obozu demio- 
kracji. „Ere Nouvelle” składa Belgji po- 
winszowanie, że wynik wyborów dodał 


Banku Francji, Jecz tylko zadość uczynić 
potrzebom handlu w stopniu, w jakim 
to będzie niezbędne”. 

Widocznem było, że uzupełniające de- 
klaracje p. Clementela nie wpłynęły ani 
trochę na zmianę nastroju. Wtedy do- 
piero zabrał głos p. Herriot. Mowa jego 
była najzupełniej wyraźnem zdezawu- 
owaniem ministra finansów. 

Streszczała się w stwierdzeniu, że 
rząd jeszcze nie powziął żadnej ostatecz- 
nej decyzji w sprawach koniecznych no- 
wych zarządzeń finansowych, że niewąt- 
pliwem jest tylko to, iż do inflacji w. ja- 
kiejkolwiek formie uciekać się nie bę- 
dzie i wreszcie że domaga się cierpliwos- 
ci parlamentu aż do chwili, w której, w 
najbliższych dniach, przedstawione zo- 
staną konkretne projekty. 

Rezultatem była oczywiście -natyęl- 


miast przedstawiona i natychmiast przy; 
ieta dymisja p. Cłementel. Okoliczność 


ta ipo odmowie ze strony p. Loucheura, 
zgoda p. de Monzie za cenę kompromisu 
w sprawie przedstawicielstwa przy Wa- 
tykanie na przyjęcie następstwa urato- 
wała rząd p. Herriota w krytycznych 
dniach czwartku i piątku. Zaraz potem 
jednak rozpoczęła się nowa faza krytycz- 
na. Wyraziła się ona w decyzji socjali- 
stów, wysuwającej kategorycznie postu- 
lat 10-proeentowej ,daniny od kapitału” i 
we wprost odwrotnym stanowisku zaję- 
tem przez grupę Loucheura, przy niezde- 
cydowanej jeszcze pozycji pozostałych 
grup większości. Jednocześnie jako in- 
ny chociaż już słabszy element rozłamu 
dołącza się niezadowolenie wśród szere- 
gów kartelu lewicy ze zgody Heriota na 
warunek p. de Monzie, co do ustahowie- 
nie ria miejsce ambasad. przy Watykanie 
nie komisarza dla spraw Alzacji i Lota- 
ryngji lecz dypłomatycznego charge d'af- 
faire z zakresem obejmującym obok Al- 
zacji i Lotaryngji także kolonje. 

O wielkiem osłabieniu rządu świad- 
czy wczorajsze głosowanie w senacie, któ 
ry wprawdzie uchwalił p .Herriotowi vo- 
tum ufności, ałe tyłko dwoma głosami 
większości. Nieznacznia ta większość 
może zamienić się lada dzień w mniej- 
szość, temłatwiej, że do senatu wszedł 
obecnie wielki a ogromnie wpływowy 
przeciwnik rządu — p. Millerand, 

Zdaje się, że dni rządu p, Herrioła są 
policzone. Dzisiaj jaź bardzo poważnie 
koła polityczne rozpatrują kwestję: kto 


będzie jego następcą? Briand czyj 
Cailłaux? | 
ZZ ACRE E WORKA 


Herriot rozporządza w se- 
nacie tylko nikłą większ. 


PARYŻ, 8. 4. (PAT.) 

Wobec zredukowania przez senat nie- 
których kredytów w budżecie minister- 
stwa oświecenia publ., Herriot, skarżąc 
się na wrogie stanowisko komisji finan- 
sowej, zażądał przywrócenia skreślonych 
kredytów, stawiając przytem kwestję za- 
ufania. Przywrócenie wspomnianych 
wid chwalono 142 głosami przeciw 

Po głosowaniu w senacie, w któryin -— 
jak wiadomo — przywrócono skresione 
kredyty większością tylko 2 głosów, Her- 
riot zwołał na godz. 21.30 nadzwyczajne 
posiedzenie rady ministrów. 


Str. 2 


Heriot czaję się niepewnym. 


PARYŻ, 8. 4. (PAT.) 

Według informacji „Petit Parisien”, 
Herriot zaniechał postawienia kwestji za 
ufania do gabinetu przy okazji dyskusji 
w senacie nad sprawą zniesienia amba- 
sady przy Watykanie, albowiem jest zda- 
nia, żesprawa dalszej egzystencji swego 
gabinetu może uzależnić jedynie tyiko od 
sprawy projektów finansowych. 


Konferencja. malej Ententy. | 


BUKARESZT, 8. 4. (PAT.) 


Paryskie dzienniki doniosły, że tam- 
tejszej policji udało się w ostatnich 
dniach wykryć „uniwersytet” dla wła- 
mywaczy. Rektora tej osobliwej wszech- 
nicy w osobie wielokrotnie karanego Pio 
tra Mousset aresztowano. 


włamywaczem. Jest on mistrzem w swo- 
jej sztuce i wychodząc z tego założenia, 
że każdy właimywacz powinien dokła- 
dnie studjować swój zawód, założył for- 
malną wyższą: szkołę dła adeptów wy- 
trycha. Do szkoły tej uczęszczało dwu- 
nastu kandydatów. Z zeznań złożonych 
przez Mousseta w paryskij dyrekcji po- 
licji okazało się, że Piotr Mousset jest 
w najpełnieszem tego słowa znaczeniu 
filozofem sztuki włamywania. Na pod- 
stawie wieloletnich doświadczeń wytwo 
rzył sobie pewien system, z którym 
chciał zapoznać swych uczniów. 


e lite bagi 


PARYŻ, 8. 4. (PAT, 
Vanderwelde w rozmowie z przedsta- 
wicielem „Petit Parisien” oświadczył, że 
przyszły rząd belgijski, jakikolwiek bę- 
dzie jego skład, będzie kontynuował 
wspólnie z Francją polityk ępokojową i 
międzynarodowego zbliżenia. Zdaniem 


Konferencja małej ententy otwarta 
będzie w niedzielę, dnia 3. maja w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych w Buka- 
reszcie. Porządek dzienny konferencji 
został zakomunikowany gabinetom w | Vanderwelde, Niemcy będą mogły przy- 
Pradze i Białogrodzie. Na pierwszem po- | stąpić do paktu bezpieczeństwa pod wa- 
siedzeniu konferencji przewodniczyć bę- į; rfiunkiem poszanowania status quo tery- 
dzie Bratianu. torjalnege na wschodzie. 
go czasu doszedł do przekonania, że kra 
dzieże z włamaniem nie przynoszą wiele 
zysku. Wielkie ryzyko, z jakiem  połą- 
czońe jest każde włamanie, bardzo czę- 
sto nie pozostaje w żadnym stosunku ze 
zdobytym zyskiem. Mousset wpadł tedy 
na pomysł opracowania metody, któraby 
umożliwiała włamywaczom wyciągnię- 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 
cie jak największych korzyści z wykony 


. f e U a t 
lapona 4 Sonieh. niwersyte 
wania ich zbrodniczego rzemiosła. Uda- 


PARYŻ, 8. 4. (PAT., 
„Matin” ogłasza deklarację japońskie 

| ło mu się w. podejrzanym zaułku Paryża 
zgromadzić dwanaścioro młodych osób, 


go ministra Shidahazy przesłaną za po- 
średnictwem paryskiej ambasady japoń- 
wśród nich dwie młode dziewczyny, któ- 
r rych zapoznawał ze swoim systemem. — 
natomiast | 


| skiej, a oświadezającą, że poza trakta- 
i tem japońsko- sowieckim w całości opu- 

SBNEZE. 1e nadehodziła, | Z każdym z tych swoich uczniów stary 
rozstanie się było nieodzowne, bo coil wrousset zawierał formalną umowę, na 


| blikowanym, żadna inna umowa nie zo- 
TUCA 
chwila trzeba było robić krótsze lub zobowiązywał się 
d 


Miłość, śmierć i purgans. 


Przygody samobójcze zakochanej pary. 


' stronnem uściskawszy 


czule 


Pisma czeskie donoszą o zabawnem miejscu i się 
zdarzeniu, jakie miało miejsce w jednem 
z prowincjonalnych miasteczek  cze- 
skich Młody idealista Franciszek Jerza- | 
bek kochał się bez pamięci w Milenie 
Owruczównie. Panna odpłacała mu wza 
jemnościa, lecz na przeszkodzie do speł- ! 
nienia snów miłosnych stali „jej rodzi- | 
ce” Narzeczony bowiem nie miał usta- 
lonej pozycji życiowej. a panna Miienka 


połknęli truciznę. 

Lek zaczął działać prawie natychmia 
stowo, a że mógł poruszyć słonia, więc 
zmusił kochanków do szukania samot- 
ności w gąszczach... 


| stała zawarta pomiędzy obydwoma tymi 
|mocy której uczeń 


posiadała przecież ' nienajgorszy posag. dłuższe przystanki, podczas których | w ciągu dwóch lat oddawać 10 proc. o 
Rozżaleni kochankowie postanowili obecność drugiej osoby swego „zarobku” mistrzowi, jako opłatę 
z oba | jest absolutnie zbędną. | za pobierane lekcje. 


skończyć samobójczą śmiercią. |  Wycieńczeni, ale żywi, dotarli kochan | 
: kowie do domów rodzicielskich, a gdy 
p. Franci ¿nazajutrz otworzyli oczy, nie czuli już 
ku sobie płomiennej miłości. 
Komizm sytuacji wczorajszej 
tragiczne ich postanowienie. 
Żyją, ale nie mają ochoty spotykać 
się więcej. 


Mousset traktował rzecz zarówno te- 
oretycznie, jak i praktycznie. Między in- 
nemi włamywacze zapoznawali się do- 
¿| kładnie z geografją podziemnych kana- 

łów Paryża. Pouczano ich również, w ja 
! ki sposób najszybciej można się zorjen- 
|tować w topografji domu. Studjowano 
psychologję służby domowej, oraz stara- 
no się opanować technikę akrobatyczne- 
go wspinania się po fasadach domów. 
Na „uniwersytecie  Mousseta nie brakło 
nawet wykładów historji sztuki. Miano- 
wicie Mousset starał się zapoznać Swo- 
ich uczniów z temi wiadomościami z hi- 
storji sztuki, które są nieodzowne dla 
włamywacza w wielkim stylu. Mousset 
z doświadezenia wiedział, że niejedno- 
krotnie młodzi włamywacze z jakiegoś 
pałacn,  kryjącego  najkosztowniejsze 
skarby sztuki, mistrzowskie obrazy, pię- 
kne rzeźby, kosztowną porcelanę, antycz 
ne srebra unosili właśnie najmniej war- 
tościowe przedmioty. Dobry włamywacz 
— zdaniem Mousseta powinien na 
pierwszy rzut oka odróżnić rzecz warto- 
ściową od mniej wartościowej. 

Uczniowie Mousseta czynili 


W tym celu zwierzył się 
szek ze swemi zamiarami miejscowemu 
aptekarzowi i otrzymał od niego proszek 
trujący 

Po napisaniu pożegnalnych listów į 
do rodzin, zeszli się kochankowie w a: 


zabi 


Co warta noga artystki. 


Osiemnastołetnia tancerka londyńska ; gryzł innych aktorów i dlatego jego pan, 
miss Doirothy Yeuldon występowała | znając „kąślwość psa“ powinien mu był | 
w pantomnei p. t. „Dzieci zabłąkane | zabronić występów i odpowiedzialny jest 
w lesie”. W trupie występował aktor | za pokąsanie miss Dorothy. Natomiast 
czworonożny, pies, należący do aktora | adwokat aktora oświadczył, że pies jest 
Maleolma Scotta. W pewnej chwili pies | łagodnego charakteru (co poświadczył 
ugryzł w łydkę pannę Dorotę Youldon, | reżyser, dotychczas niepokąsany), a je- 
która wskutek tego przez szereg tygodni |żeli ugrył piąkną łydkę miss Dorothy 
nie mogła występować, gdyż jak przysta | to jedynie dłatego, że jakiś nieostrożny 
ło ną nowoczesną tancerkę, miss. Doro- i sktor nastąpi] mu na ogon. x 
thy nie osłania niczem swych pięknych Ttrybunał w Brighton, obejrzawszy 
nóg. | dokładne łydkę miss Dorothy zawyro- 

W rezultacei aktorka oskarżyła akto- , kowal, że aktor Scott winien zapłacił za 
ra i zażądała odszkodowania. Adwokat | jej uszkodzenie sumę 67 funtów 15 szy- 
jej dowodził, że pies już dwukrotnie u- | lingów. 


wielkie 


Piotr Mousset nie jest zwyczajnym ; 


Mianowicie Piotr Mousset od dłuższe- | 
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włamywaczy. 


Rektor i wszyscy słuchacze aresztowani. 


| postępy, o czem świadczy około 40 wła- 
,mań wykonanych przez słuchaczów 
f „wszechnicy”, jednakowoż mistrz nie 
zdołał nauczyć ich, jak się mają uchro- 
nić przed policją, albowiem wszyscy ra- 
zem z „rektorem” na czele dostali się o- 
beenie do więzienia. Wątpliwem jest, 
aby prokurator złagodził wyrok oskar- 
żenia ze względu na „akademickie wy- 
kształcenie fachowe” aresztowanych słu- 
chaczy. 


CERE WZEMIZTUSTANKY EW Z ESKK PO RDON WATY E A 
| PRAWO WYBORCZE DLA KOBIET. 

| PARYŻ, 8. 4. (PAT. 
| Izba postanowiła przyznać kobieśoma 


| bierne i czynne prawo wyborcze przy wy 
i horach do gmin i rad generalnych. 


| RZBRRORREGEEĘEEE 
Kawiarnia i Cukiernia 


„Pomorzanka 


| ul, Szeroka Nr. 20 :: Tel. Nr. 66 


poleca 


na Święta Wielkanocne 


swe 


pierwszorzędne wyroby cukiernicze 


Przyjmuje się także zamówienia i wy- 
konuje wszelkie zlecenia poza dom po 
cenach umiarkowanych 


Gracjan Dąbrowski 
BDZDRDDHEEEEGEG 


PODZIĘKOWANIE . 


Gospodarze restauracji "i" kawiaruś © 


„Asterja” przy ul Konopnickiej 4 (dawn. 
Grand Cafe) złożyli 50 zł na moje ręce na 
cele humanitarne — z okazji poświęce- 
nia lokalu dnia 31. b. r, z czego niniej- 
szem kwituję. Prezydent. 


BEZPOŚREDNIĄ KOMUNIKACJĘ 
PASAŻERSKĄ PAROWCAMI 


| 
między Warszawą, Ciechocinkiem i To- 
runiem urządza Zjednoczoņe Warszaw- 
skie Tow. Transportu i Żeglugi Polskiej 
S. A. Wykwintne kabiny. Pierwszo- 
rzędny bufet. Zamówienia miejsc i wszeł 
kich informacji udziela się przy ul. Mo- 

| stowej 9, tel. 75 oraz na przystani T-wa. 

| Szczegóły w ogłoszeniu. 

i 

i 


Na okrągłym stole, nakrytym białą — Niech pani sobie wystśawi.. ma- 
ceratą, stała wystygła pieczeń barania. | my tradycyjny zwyczaj, od którego nikt 
Jedne z nakryć było już brudne; wido-j się wymówić nie może... Nic zresztą 

zególnego... Rozumie pani... 


H. ROSNY. 


Gosposia. 


(Dokończenie.) 

Dubur był już pijany porządnie. 
Wspaniały bukiet, przyczepiony tasiem- 
ką od gitary do klapy marynarki, zwie- 
szał mu się na plecach; na ramieniu 
miał kartkę z napisem: pozwolenie na je- 
dną noc, końce krawatu powiewały w po 
wietrzu, Śpiewał. 


cznie któreś z dzieci jadło już obiad. — 
Dwa pozostałe nakrycia leżały naprze- Mówił bardzo dużo, nie wiedząc sam 
dlaczego. 


ciwko siebie. Przy jednem z nich stał 
w szklance z wodą maleńki bukiecik ta- Leflaux byi wzruszony Miła ceremo- 
nja rodzinna nie mogła się odbyć bez 


ni i nowiutki futeralik, zapewne z cy- 
garniczką. bohatera. Zamiast radosnych wzruszeń, 
długie, próżne wyczekiwanie. I sypiąć 
słowa bez ładu, w myśli i uprzytomn. so- 
bie, jak kupiony był ten prezent dla ojca. 
Naturalnie, za uciułane osobiście grosze. 
Prezent w ciągu kilku tygodni oglądany 
codziennie za szybą sklepową... 


Całe skromne życie rodziny w całej 
jego postaci wzruszającej i miłej. 
, - „Gosposia” — prawdziwa gosposia, 
Lefleaux tryumfalnie prowadził go z poważną twarzą, w bluzeczce z krót- 
pod rękę. Gdy podeszli do domu, gdzie kiemi rękawami i w granatowym fartu- 
mieszkał Dubur, zdziwił się; był to stary chu — była dwunastoletnią córką Du- 
niepozorny domek. Schody wąskie i bru- UNA. 
ane. Dubur, gdy tylko = nalezł się w niem | Zbudziła się z głębokiego snu i na- 
stracił moene Ba SAME: Na każdym sto tychmiast zorjentowała się w sytuacji. 
pniu schodów mówił: „pss...” i szeptał Przedewszystkiem zwróciła się do Le- 
tonem pokornym: ARS 


Oglądał tę bladą, szczlipłą dziewczyn- 
kę ze złotym warkoczem, z smagłą twa- 
rzyczką, z dobrotliwym uśmiechem, wi- 
docznie najzupełniej przekonaną, że nic 
się nie stało, że tak być musiało. 


że IMRE ROA lrn 

m! P ójdę wprost. do mego pokoju, aby — Dobry wieczór panu! Niech pan | 
gosposia nie zauważyła mnie.. ostrożnie. z łaski swej usiądzie... — No tak, naturalnie, skoro tak t+wy- 
To tutaj. trwożliwe, nieuniknione | czaj tradycyjny każe.. Wreszcie, prze- 


cież się nic nie stało... 

Leflaux zadowolony był z wyników 
swej oracji. Gosposia słuchała, przyta- 
kując głową, jednocześnie jednak usa- 
dziła ojca wygodniej, aała mu filiżankę 
kawy zimnej,, w prawą rękę włożyła mu 
czystą chusteczkę do nosa, zawiązała 
mu krawat, odpięła niemądrą kartkę i 
bukiet. 

Najmniejsza drobnostka nie uszła jej 
uwagi. Uwijała się przy ojcu równo, bez 
hałasu i prawie niedostrzegalnie dopro- 


Przez szeroką szparę w drzwiach pa- 
dała smuga światła. Lefleaux po chwili 
wahania przypomniał sobie swoje stano 
wisko służbowe, swój dyplom uniwersy- 
tecki, swe zwycięstwa sportowe, wypro- 
stował się i odważnie pchnął drzwi. Zna- 
łeźli się odrazu w jadalni. przedpokoju 
nie było. 

Cóż to? $-go Izydora chciano obcho- 
dzić w kole rodzinnem? Zmęczona wy- 
czekiwarniem „gospósia” spała, oparłszy 
głowę na rękach. 


pytanie macierzyńskie: 

— Mam nadzieję, że jadłeś obiad, ta- 
tusiu? 
| Następmie pieszezotliwy pocałunek cór 
| ki idrugi od małego Tontona, który mu- 
| siał iść spać i bardzo żałował, że nie 
mógł ostaini powinszować tatusiowi. 


| Następnie 
| 
| 


Dubur usiadł i po pijanemu zaczął 
wyrażać swą radość. Widać było, iż naj- 
wyższą jego radością jest ten dom. Le- 
flaux zaczął wyjaśniać tonem światowca. 


wadzała 
rządku. 
Łeflaux coraz bardziej tracił pewność 
siepie. Dziewczynka ' swobodnie, natu- 
ralnie zgadzała się z nim -we wszyst- 
kiem, co mówił: i 


powierzchowność jego do po- 


--- Naturalnie, naturalnie! Pan ma 


najzupełniejszą rację. 


Leflaux jednak wyczuwał w tych slo- 
wacn prostych pewną myśl, niawypowie 
dzianą głośno... Wyczuwał w tej dziew- 
czynie zapobiegliwość gospodarza, dba- 
jącego o porządek w domu, o spokój ca- 
iej rodziny i myśl jasną, wiecznie skon- 
centrowaną na tych drogich osobach... 


Maleńka gosposia odprowaćdziła Le- 
flaux do samych drzwi ze świecą w ręku 
poważna, spokojna, skromna. 


Pan ma sieszeń wywróconą — mó 
wiis do Leflaux na schodach może 
pan zgubić portmonetkę.. Ostrożnie.. Je 
szcze ieder stopień... Niech się pan po- 
spie to na rogu spotka pan jeszcze 
iopiero kwadrans na pierw- 


"KAJ 


Szy, 
cmnibus.. 
szą f 

Gdy drzwi na ulicę zaąamkıęły się, 
wielki, gruby Leflaux, naczelnik biura, 
kandydat praw, czempion boksa stał kil- 
ka chwil na trotuarze i wzruszony *z u- 
śmiechem dobrotliwym na ustach pa- 
trzył na dow. Zdawało mu się, iż sam 
on stał się nagle takim małym chłop- 
cem, takim słabym, małym chłopcem... 
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„CODZIENNY EYPRESS POMORSKI” 


Cudowne leczenie w dawn. 


135 kuzynek pani Johnson. 


Wszystkie wyszły za mąż... wiele razy. 


W Ameryce prostytucja nie jest to- | sem o dyfamję. Zdaje się jednak, że do 


lerowańa w tym stopniu, co w „Starym 
świecie”. Pomysłowi amerykanie potra- 
fią jednak na wszystko znaleźć sposób. 
Pani Johnson ma kuzynki... na wydaniu 

Świat angielski ma tylu Johnsonów, 
co Niemcy Schmidtów, czy Schulzów, a 
Francja Durandów czy Dupontów. 

Ale wśród Johnsonów amerykańskich 
bodaj czy nie najwięcej znaną jest pani 
Mary Johnson, osoba bardzo dystyngo- 
wana i jeszcze więcej zamożna. Wiele 
pań w jej wieku ma na wydaniu córki, 
siostrzenice czy kuzynki, ale pani Mary 
Johnson królowała ponad niemi wszyst 
kiemi, gdyż ilość kuzynek, które miała 
na wydaniu, była wprost bajeczna. 

Ogólnikowe dosyć obliczenia wykaza- 
ły. że w główniejszych miastach pani 
Johnson posiadała 135 (sto trzydzieści 
pięć) kuzynek a co dziwniejsza, że każ- 
dą z tych „kuzynek” wydawała za mąż 
tak niezliczoną ilość razy, że nawet w A- 
meryce, gdzie o rozwód tak łatwo, jak 
w Paryżu o przejechanie, musiało to 
zwrócić uwagę. 


„żenię się” z kuzynką pani Johnson. 


Doszło do tego, że kiedy jakiś młod- 
szy czy starszy obywatel po tamtej stro- 
nie oceanu oświadczył swemu znajome- 
mu, że się żeni z kuzynką pani Johnson, 
tamten  porozumiewająco uśmiechnął 
się i klepiąc „narzeczonego” po ramie- 
niu, pytał: 

— A gdzie spędzacie miodowe... g0- 
«lziny ? 

Przyjęcia u pani Johnson. 

Człowiek niewtajemniczony w afery 
pani Johnson, wyszedłszy z przyjęcia 
w eleganckich jej apartamentach w No- 
wym Jorku, Chicago, czy San Francisco, 
był przekonany, że spędził wieczór w ty 
powym domu eleganckiej pani z wiel- 
kiego świata, gdzie od samej gospodyni 
aż do najniższego lokaja wszystko było 
„comme il faut”. 

Bawiono się, spożywano kolację, gra- 
no w karty, tańczono, jak w najprzyzwo 
itszym domu. Ponieważ zaś pani domu 
zależało z pewnych względów na pozo- 
rach, więc znaczna liczba jej gości nie 
miała hajmneijszego pojęcia o tem, co 
się tam dzieje. 

Kte był więcej wtajemniczony, ten 
przetańczywszy kilka tur z jedną z ku- 
zynek pani Jchnson (bywało ich zawsze 
sporo na każdem przyjęciu) zjawiał się 
przed obliczem gospodyni i prosił o rękę 
pięknej Daisy czy Dorothy. Otrzymał 
zawsze błogosławieństwo i pozwolenie 
na złożenie „narzeczeńskiego  pocałun- 
ku”, w obecności pani domu. 


Pastor zawsze pod ręką. 


Pani Johnson. jako osoba przewidu- 
jaca, oraz rozumiejąca niecierpliwość 
zakochanych, miała zwykle wśród zapro 
szonych gości pastora, który na miejscu 
błogosławił młodą parę. Zdarzało się 
najczęściej, że młode małżeństwo na* 
stępnego dnia zgaszało się do rozwodu, 
a wieczorem w kilka dni później zawie- 
rało nowe związki w salonach pani 
Johnson. 


Małżeństwo „na próbę”. 


Wiadomo, że w ostatnich czasach je- 
den ze stanów amerykańskich postano- 
wił zaprowadzić u siebie nową instytu- 
cję, a mianowicie, t, zw. „małżeństwo 
na próbę”. 

Ta pośrednia instytucja znaną była 
i praktykowaan dosyć powszechnie 
w salonach pani Johnson. W takich ra- 
zach obywało się nawet bez pastora, a 
wydatki, które ponosił „próbny” małżo- 
nek, były nieco większe. 


Pani Johnson oskarżona o szerzenie 

nierządu. 

Ponieważ zawsze istnieli ludzie do- 
patrujący się złego w najniewinniej- 
szych rzeczach, przeto pewnego dnia je- 
den z wielkich dzienników amerykań- 
skich wystąpił z otwartem oskarżeniem 
pani Mary Johnson,. twierdząc, jakoby 
ta dystyngowana pani założyła trust do- 
mów publicznych w Stanach i nazywa- 
jąc wszystkie przyjęcia u niej zamasko- 
waną prostytucją. Pani Johnson odpo- 


tego procesu nie przyjdzie. 


0LIEWSKIGYO 


destylaty: 
Alasz 
Bernardine 
Chartreuse 
John Bull 
Żytnia | 
kminkowa 


„Woda była mokra 


Czteroletni bohater. 


W londyńskiej dzielnicy Camberwell 
od kilku dni na ustach wszystkich jest 
nazwisko Reddy Cunningham. 

Nic jest to ani aktor kinematograficz- 
ny, ani żaden wynalazca, ani nawet 
champion bokserski. 


Reddy Cunningham, to poprostu ru- 
miany, pyzaty czteroletni chopczyk, któ- 
ry jednak dokonał rzeczy niezwykłej, rzu 
cił się bowiem do kanału Surrey aby 
stamtąd wyratować swego „kolegę” Ha- 
rolda, obywatela, liczącego również czte- 
ry wiosny. 

Obaj malcy szczęliwie dostali się do 
brzegu, i przy pomocy przechodniów wy- 
gramolili się na ląd, co, oczywiście, jest 
dowodem, że woda w kanale nie była w 
tem miejscu bardzo głęboka. 


Jakkołwiekbądź sprawa się przedsta- 
wiała, Reddy stał się bohaterem dnia, co 
go jednak wcale nie wbija w pychę. 


Opowiada po swojemu o całym wy- 
padku: 
— Przyszliśmy, bo powiedzieli nam, 
że będą wyścigi, i chcieliśmy zobaczyć 
łodzie, i Harold się poślizgnał i wpadł do 
wody i ja skoczyłem, żeby go wyciągnąć. 
1 woda była bardzo zimna i mokra... 
Jeżełi kto jeszcze wątpił w bohaterstwo 
chłopczyka, to po tem oświadczeniu po- 
winien już bez zastrzeżeń uznać go za 
bohatera, 

Wszak woda była mokra!... 
KIWI AN 


Pee 
Inowrocław miastem samodzielnem. 


Na publicznem posiedzeniu Rady m. 
w dniu 26 marca uchwalono wydzielenie 
miasta z powiatu, jak również przydzie- 
lenie siedmiu gmin ' wiejskich z ogólną 
liczbą 4500 miesźkańców, tak, że miasto 
stołeczne Kujaw zaliczone zostanie do 
szeregu samodzielnych miast Wojewódz 
twa Poznańskiego, licząc po Poznaniu i 
Bydgoszczy jako trzecie samodzieine 
miasto, liczące z górą 32000 mieszkań- 
ców. 

Wydzielenie miasta z powiatu przy- 
czyni się znacznie do samodzielnej gos- 
podarki w wielu doniosłych sprawach, 
nakreślonych dla większych miast i to: 
zwiększą się dochody miasta przez znie- 
sienie opłat na rzecz powiatu, oraz stwo- 
rzą bezpośrednią administrację z Woje- 
wództwem. 

Pierwsze przyczyni się do systematy- 
cznego powiększania stolicy Kujaw. — 
drugi zmniejszy konieczną w powiecie 
administrację, czyli biurokrację rozga- 
łęzioną, niestety także w Polsce. 


Wprowadzenie powyższej uchwały 
w życie wymaga zorganizowania wielu 
urzędów odpowiadających miastu samo 
dzielnemu, a tem samem dzielnego kie- 
rowniectwa, które na szczeęście Inowro- 
cław posiada w osobie p. dra Krzymiń- 
skiego od 33 !tat tu zamieszkałego, a któ- 


wiedziała w innym wielkim dzienniku ry od zmartwychwstania Polski piastu- 
i zagroziła swemu oskarżyciełowi proce- je urząd burmistrza, poświęcająć się cał- 
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i nowszych czasach. 


Usuwanie chorób zapomocą zamawiania idotykania 


W Czechach szeroko jest teraz oma- 
wiana sprawa głośnego znachora nazwi- 
skiem Koci. Praska komisja zdrowia pu 
blicznego odbyła w tej sprawie specjal- 
ne posiedzenie, na którem przyjęła reie- 
rat naczelnego lekarza miejskiego dra 
Prohazki. Zastanawiano się nad tem, co 
począć, aby znachorowi temu uniemo- 
żliwić praktykę. Trudność cała tkwi 
w tem, że Koci lecząc zgłaszających się 
do niego chorych, nie wykraczał przeciw 
obowiązującym przepisom. Nikt z powo- 
du jego leczenia nie ucierpiał, a zatem 
trudno jest wystąpić przeciw niemu na 
drodze karnej. Sprawa tego znachora zaj 
mować się również będzie państwowa 
rada sanitarna, która ma obmyśleć spo- 
sób zmuszenia chorych, aby zwracali się 
po rady lekarskie tylko do lekarzy. I to 
będzie zapewne rzecz trudna, natomiast 
łatwiej będzie wydać znachorom zakaz 
leczenia. 

W związku z tą spraw aprzypominają, 
że leczenie Ssugestją za pośrednictwem 
modłów i dotykania nie jest niczem no- 
wem. Obie te metody stosowane były już 
od stuleci, a nawet od tysiącleci. Tak 
np. leczenie skrofułów było prerogaty- 
wą królów zarówno w Anglji, jak i we 
Francji. Królowie ci leczyli chorych do- 
tykaniem. W Anglji od czasów Karola 
II. do królowej Anny „dotknięto” 100 000 
chorych. Odbywało się to w ten sposób, 
że król francuski dotykając chorego wy 
mawiał słowa: 

— Ja cię dotykam, a Bóg cię uleczy. 

Król angielski wymawiał podobną 
formułę, a oprócz tego trzymał na szyi 
chorego złotą monetę i odmawiał mo- 
dlitwę. 

Później zwyczaj ten wyszedł z inmody. 
Wszysey rozumni ludzie zaczęli się z nie 
go wyśmiewać, ale jeszcze za czasów Ka 
rola: X., który zmarł w r. 1836, poddano 
tego rodzaju kuracji 100 chorych. 

Także, królom węgierskim przypisy- 
wano dawniej własność cudownego u- 
zdrawiania ludzi. -Dotykanie miało na 
celu uchylenie i oddalenie niewidzial- 
nych przyczyn. W dawnym Rzymie była 
również znana ta metoda. A i dzisiaj nie 
brak w miastach i wsiach znachorów le- 
czącyeh choroby zamawianiem i dotyka- 
niem. 

W niektórych krajach pocierano cho- 
re części ciała martwą ręką lub kością 
nieboszczyka. Istnieją dwa rodzaje za- 
mawiania, czynne i bierne. Przy czyn- 
nym zamawianiu kładzie się szczególny 
nacisk na odwoływanie się do Boga, 
wspólne modły, poczem sugestja potęgo- 
wana jest jeszcze krzykami i śpiewami. 
Przy biernem zamawianiu pacjent sieda 
na krześle i ma całkowicie pogrążyć się 


"Nowiny z Inowrocławia. 


kowicie dła dobra miasta. Jesteśmy prze 
konani, że jak dotąd, tak i nadal pod jego 
dzielnem kierownictwem miasto prze- 
zwycięży wszelkie trudności spowodo- 
wane przez zmianę i nadal pomyślnie 
będzie się rozwijać. 

Na temże posiedzeniu uchwalono za- 
twierdzić kontrakt na dzierżawę „Parku 
miejskiego”, który dotąd dzierżawił p. M. 
Ligocki i dzięki stosunkom towarzyszą- 
cym naszej śp. marce płacił ostatnio 
czynszu dzierżawnego za salę teatralną, 
restaurację, hotel iwiele mniejszych ubi- 
kacji — dosłownie dwanaście groszy ro- 
cznie! W dodatku z należnościami za 
gaz, światło elektryczne, koks i t.p. za- 
legał po 3—4 miesięcy, tak iż za każdym 
razem Magistrat był zmuszony należno- 
ści ściągać przymusowo. 

Obecnie wydzierżawiło „Park miej- 
ski ” grono pomoeników gastronomicz- 
nych za cenę 12000 zł. rocznie. Poszcze- 
gólne punkta umowy bardzo ciężkie i 
krępujące; np. miasto zastrzegło sobie 
wynajmowanie sali dła teatru 3 dni w ty 
godniu i dnie wyznaczać będzie 24 go- 
dziny naprzód. Zawsze salę zamawiały 
towarzystwa 2—3. tygodni naprzód. — 
Obecnie tego zrobić nie można ze wzglę- 
du na to, iż Magistrat 25 godziny przed 
rozpoczęciem salę odda teatrowi. I tru- 
flno tu pogodzić trzy strony: teatr, to- 
warzystwa, magistrat i dzierżawców. 


Nowym dzierżawcom Szczęść Boże! 
Henryk Pol-ski. 


w myśli, iż jego choroba jest wynikiem 
jakiegoś grzechu. Musi on zatem modlić 
się w głębi duszy do Boga, aby mu prze- 
baczył ten grzech. Jeżeli Bóg przebaczy 
to choroba natychmiiast znika. Tego ro- 
dzaju „kuracja” uprawiana jest w Ame- 
„ryce, w Niemczech i Szwajcarji. Kuracja 
taka odbywa się nawet listownie. Chory 
otrzymuje mianowicie telegram o nastę- 
pującem brzmieniu: „Módl się wraz ze 
mną o tej lub owej godzinie”. Główne 
kwatery takich zamawiaczy chorób znaj 
dują się, jeśli mowa o Niemcach, w Ha- 
noverze i Berlinie, 

Metoda ta została bardzo rozpowsze- 
chniona w Ameryce. W Nowym Jorku 
np. zbudowano za 5 miljonów dolarów 
specjalny kościół do zamawiania cho- 
rób. Organizacja, która ten kościół zbu- 
dowała nosi nazwę: Christian Science 
Society i ma tysiące swoich odziałów. 
Także w Europie, jak np. w Lozannie, 
Richemont tudzież w innych miastach. 
Nie byłoby w tem tak nie dalece złego, 
gdyby kuracja tego rodzaju odbywała 
się bez ofiar, ale tak niestety nie jest. — 
W Montreux np. przed trzema laty trzy- 
letnie dziecko, chore na dyiteryt padło 
ofiarą przesądu. Zamiast leczyć dziecko 
prawidłowo, rodzice leczyli je zamawia- 
niem i dziecko oczywiście zmarło. 

O pewnym poruczniku niemieckim 
opowiadają osobliwą historję. Porucznik 
ten wskutek otrzymanego na wojnie po- 
strzału stracił władzę w prawej nodze, 
która ponadto skurczyła się tak, iż była 
krótsza od lewej. Chirurgiczne i ortope- 
dyczne zabiegi nic nie pomogły. Pewne- 
go razu porucznik ten jadąc pociągiem 
otrzymał od jednego ze współpodróż- 
nych radę, aby wysłał do Hanoveru pod 
wskazany adres list z opisem choroby, 
załączając jednocześnie 10 marek, a sku- 
tek będzie niezawodny. Zostanie on me- 
dłami specjalnemi zupełnie  uleczony. 
Porucznik uczynił tak, jak mu doradzo- 
no, załączając w licie 20 marek, aby ku- 
racja była: skuteczniejsza. Zaraz następ- 
nego dnia porucznik poczuł, że z jego no 
gą dzieje się coś osobliwego. Odzyskał 
władzę w nodze, która ponadto przestała 
być krótszą od lewej. Radość porucznika 
nie trwała jednak długo, gdyż noga. ro- 
sła i rosła coraz bardziej, tak że przero- 
sła lewę nogę i porucznik wysłał do Ha- 
noweru telegram z prośbą, aby zamawia 
cze choroby przestali się wreszcie mo- 
dlić. Zamawiaczy jednak nie można już 
było w Hanowerze znaleźć, a tymczasem 
noga wciąż rośnie i rośnie... 

znachorów, bo któryż z lekarzy 
zwykłych zdołałby w butelce moczu do- 
patrzyć się braku „trzeciego piętra”, 


Zaznaczyć należy, że także i w Polsce 
lubią się ludzie uciekać do pomocy zna- 
chorów. Tak np. w Krakowie działał 
w swoim czasie jako znachor pewien 
aptekarz. Stawiał on djagnozę, ujrząw= 
szy tylko mocz chorego w przejrzystej 
butelce. Zdarzyło się więc, że zgłosiła się 
do tego znachora z buteleczką moczu żo- 
na murarza, który spadł z drabiny z trzę 
ciego piętra. | 

Muraz nie zabił się wprawdzie ani po- 
ranił nadmiernie, ałe coś go jednak „we 
wnętrzu bolało”. Babina przyszła do 
apteki i opowiedziała o tem wszystkiem 
aptekarzowi, właśnie owemu znachoro- 
wi, który wysłuchawszy jej, opowiada- 
nia oświadczył, że „pana doktora” w tej 
chwili niema w aptece, ale zaraz nadej- 
dzie. Po chwili aptekarz ubrał się w fu- 
tro, wyszedł z apteki tylnem wyjściem 
i zjawił się przed babiną od frontu już 
jako „pan doktor”. Kazał sobie natych- 
miast pokazać buteleczkę z moczem i 
recytował: nie odrywając wzroku od bu- 
teleczki: 

— Pani mąż jest murarzem, 
wdaż? 

— Tak jest panie doktorze. 

— Spadł z drabiny z drugiego piętra? 

— Nie, panie doktorze z trzeciego. 

gre; A właśnie, właśnie, tego trzeciego 
piętra tu w moczu brak.. — zakonklu- 
dował z całą powagą znachor, wprowa- 
dzając w zdumienie babinę, która ani 
się domyślała, że przed chwilą już te- 
muż znachorowi całą historję choroby 
męza ze wszystkimi szczegółami opowie 
działa... 

Rzecz oczywista, że rozmówka ze zna- 
chorem spotęgowała jeszcze w jej oczach 


niepra- 


Str. 4 
Toruń, czwartek 9 kwietnia 
i LJ r 
Co niesie dzień? 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro i w sobotę teatr zamknię- 
ty. W niedzielę po raz 3-ci piękna sztuka 
patrjotyczna Rene Bazin i Hanracouria 

„W niemieckich szponach”, której wzru 

szająca, pełna podniosłych scen, akcja 
w wybornej grze całego zespołu zapew- 
nia wybitne idługie powodzenie. 

W poniedziałek świąteczny dwa wy- 
iątkowe przedstawienia: o 3 m. 30 po poł. 
(ceny o 35 proc. zniż,) wyst. gość. feno- 
menaln śpiewączki, Wiktorji Kaweckiej 
w ulubionej „Hrabinie Maricy”, wieczo- 
rem malownicza op. „Jesienne mane- 
wry”, przedostatni występ gośc. Kawec- 
kiej. 

RADA MIEJSKA. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej, przed porządkiem obrad za- 
brał głos wiceprezes Rady dyr. Antczak i 
po krótkiem przemówieniu poświęco- 
memu sprawie zakusów niemieckich 
wniósł o uchwalenie rezolucji treści na- 
stępującej: 
„Rada miasta Torunia — stolicy Po- 
morza — w odpowiedzi na zakusy nie- 
mieckie w kierunku oderwania obsza- 
rów rdzennie polskich od Macierzy Pol- 
skiej uchwala: 

Jakkolwiek wśród nas nie ma nikogo, 
ktoby pragnął wojny — bo wszystkim 
zbyt świeżo są jeszcze w pamięci jej zgub 
ne skutki — to jednakowoż w imieniu 
naszem jak również i w imieniu tych, 
którzy nas obdarzyli swym zaufaniem 
oświadczamy, że jako odwieczni tej pra- 
słowiańskiej i polskiej ziemi dziedzice 
bronić będziemy jej granic przed każ- 
dym ktokolwiek chciałby je przekroczyć. 

Nie będziemy szczędzić ani mienia ani 
życia by utrzymać Pomorze przy Polsce.” |: 

Rezolucję powyższą jednomyślnie u- 
chwalono. 

Sprawozdanie o przebiegu dalszych 
obrad podamy jutro. 


J. A. BACZEWSKI. 

Firma J. A. Baczewski jest najstar- 
szą i znaną nietylko w Polsce, ale i za- 
granicą, istnieje bowiem przeszło 140 
lat. Pracuje w niej z górą 300 robotni- 
ków — wytwarza dziennie 5 wagonów 
wódek i !ikierów. Wyroby jej wprowa- 
dzone są na rynku całej Europy. To też 
z powodu nadzwyczajnej jakości wyro- 
bów firmy J. A. Baczewski są one nie- 
tylko w wielkich ilościach kóksńiódyóć: | 
ne, ale i bardzo poszukiwane tak w kra- ! 
ju jak i zagranicą. 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 


Wieści z Grudziądza. 


Posiedzenie Rady miejskiej, 


Poniedziałkowe posiedzenie Rady m. |sacyjna całego posiedzenia. 


odbylo się pod laską wiceprezesa p. bu- | 


wybory 5 radców miejskich — część sen- 
Strońnńhic- 


twa narodowe oprócz Chadecji a miano- 


downiczego Jakubowskiego Przewodni- | wicei Mieszcz., endecja i N. P. R. przy- 


czący podaje do wiadomości o zwykłych 
rewizjach kas miejskich za marzec r,b. 


i o zamknięciu roku rachunkowego 1920 | tniej chwili kompromis pom. Niemcami, , 


i rad Wydz. Depozyt. jak igaz. miejskiej, 
na co zebranie udziela absolutorjum. Ze- 
branie przyjmuje wniosek magistracki 
dot. pobrania jak dotąd 100 proc. dodat- 


ku komunalnego do państw. podatków jski, dr. Urbański. Zostają wybrani Mu- 


gruntowych (ref. r. Bederski). — Zebra- 
nie przyjmuje zmianę statutu pobiera- 
nia opłat od umów o przeniesieniu włas. 
nieruchomości, iż odwołanie należy skie 
rować do Magistratu nie jak dotąd w 14 
dniach, lecz 4 tygodniach. — Zmiana or- 
aynacji podatku od zabaw o tyle że skre- 


śla się ustęp iż magistrat może podatki ; 


zniżyć lub zupełnie zwolnić, zostaje ode- 
słaną do komisji. Radny poseł Reder nie 
godzi się, aby towarzystwa narodowe, 
kulturaine i społeczne, których działal- 
ność jest w interesie miasta i państwa, 
aie miały korzystać z ulg. Rada godzi 
się na zaciągnięcie długoterminowej po- 
życzki 200000 zł. w Ubezpiecz. Kraj. na 
budowę domu mieszk. po 6 proc. fref. r. 
Sporny). — Sprawa zmiany nazw niektó- 
rych ulic, po wykazaniu ich niedorzecz- 
ności. wraca do komisji. — W poufnem 
posiedzeniu, jakie teraz następuje, u- 
chwala zebranie wykupić dom 
przy rogu ul. 3-go Maja i Placu i wy 
dzierżawia restaurację przy Rzeźni m. 
p. radneniu Tomaszowi Antkowskiemu. 
Na rozjemcę brakującego zostaje po- 
wołany radny poseł Reder. — Na acele- 
gata 
Kred. w Poznaniu zostaje wyznaczony p. 
prezydent miasta. Zebranie wybiera na 
zast. członka Kom. szac. podatku -dvch. 
na powiat wiejski p. mec. 
Na radców dla sierot zostają poproszeni 
p.p. Czaplicki (Chełmińska 26) i Bol. Bi- 
niekowski (Strzelecka 1 a). — Następują 


a 


Marszałka. | 


stępują jednomyślnie do urny. O ile wia 
domo Chadecja chciała stworzyć w osta- 


Mieszcz. i Z. L. N. naprzeciw N. P. R. 
Nie udało się jej to. Kandydatami na 
radców są: Duday, Bukowski, dr. Suj- 
kowski, Noetzel, Wojanowski, Muraw- 


rawski (NPR), Butlewski (NPR), dr. Suj- 
kowski (Mieszcz.), Noetzel (NPR) i dr. Ur 
bański (ZLN). Chadecja i Niemcy tracą 
swoich ostatnich przedstawicieli w Ma- 
gistracie. Chadecja oddawała na pol- 
skich kandydatów białe kartki, Niemcy 
głosowali tylko za swoim kandydatem 
Dudayem. 
0 konwencję. 

W dn. 8. 9. i 10 w Warszawie odbywa 
się Walny Zjazd Delegatów Zw. Art. 
Scen Polskich. Zebranie obchodzi Gru- 
dziądz o tyle, iż na niem toczyć się bę- 
dzie ważna sprawa konwencji p. dyr. 
Książka, jakiej mu IV. kongres odmówił. 
Jako delegaci wyjeżdżają z Grudziądza 
komisarze Związku artyści p.p. Laskow- 
ski i Skalski. 


OSTRZEŻENIE. 


W ostatnich dniach pojawili się 


Huta $w Grudziądzu domokrążźcy, którzy ofia- 
- | ruja na sprzedaż dywany, nadmieniając, 


Vw. 68 


RZEMIOSŁO A PIERWSZA POMORSKA 
WYSTAWA ROLNICTWA I PRZEM. 


Rzemiosło jest jednym ż najważniej- 
szych czynników gospodarczych kraju. 
Bez rzemiosła niema przemysłu a bez 
przemysłu w ogólności dobrobytu naro- 
du. O poziomie: przemysłu decydują je- 
dynie stopień wyszkolenia rzemieślnika. 
W dostatecznem docenianiu ważnego te 
go czynnika gospodarczego komitet tego 
rocznej Pierwszej Pomorskiej Wystawy, 
Rolnictwa i Przemysłu w Grudziądzu 
otoczył specjalną. pieczołowitością tę ga- 
łąż przermiysłowości i wystawia ją z wiel 
ką starannością. Wystawa rzemieślnicza 
obejmować będzie całokształt rzemiosła 
pomorskiego. Po raz pierwszy rzemiosło 
połskie wystąpi tu samodzielnie w wal- 
ce konkursowej wolne od wszelkich ob- 
cych wpływów już na swej własnej zie- 
mi polskiej. — Pomorze ma wykazać co 


, zdziałało w tej dziedzinie od czasów za- 


że sa to wyroby wschodnie. Jak zdoła- / 


liśmy stwierdzić dywany te nie są ręcz- 
nie zrobione lecz jako wyroby jutowe 
pochodzą z fabryki Milera w Tomaszo- 


na Sejmik Związku Komunalnego | wie. Ponieważ kupujący przepłacają o 
| 80 proc. wartość tychże wyrobów ostrze- 


gamy przed kupnem w interesie nabyw- 
ców, którzy takie dywany mogą nabyć 
w poszczególnych sklepach i to po ce- 
nach znacznie niższych niź żądanych 
przez domokrążców. 

Związek Tow. Kupieckich na Pomorzu. 


WTISTAWA PRZECIWGAZOWA. 


Zarząd miejscowego Komitetu Obrony 
Przeciwgazowej powiadamia, że przewi- 
dywane na dzień 13-go kwietnia b.r. zam 
knięcie „Ruchomej Wystawy Przeciw- 
gazowej” — zostaje odłożóne do dnia 19 
kwietnia br. 

Z powodu świąt Wielkanocnych wy- 
stawa nie będzie czynna w dn. 9, 10, 11, 
12 i 15 kwietnia br. 


„BRISTÓL” 


Piarwszorzędią Caklernia i Kawiamia 


Toruń, Szeroka 23. Telefon 104. 


wiaśc.: Riemens Balcer. Dyr. Mieczysław Gawrych 


Poleca swoje Wyhorne 


wyroby cukiernicze 


i przyjmuje zamówienia na takowe. 
Sumienna i rzetelna obsługa 
i pierwszorzędne podawanie! 


Specjalność: Moka turecka 


Codziennie od o 6 koncert 
artystyezny. 
W niedziele i święta: Matine od godz. 12-2 


Otyłe panie | 
stają się młodocianymi | 
i szczupłymi. Wyja- 
śnień udziela za nador 
słaniem 5 zł. 7 


Rolani 


ców zł. 


poleca tanio 


Pomorski pod nr. 100. 


Olla 


guma higjeniczna 


30 gr. sztuka osobowy „Ford* małoj9 piwa, wina, wódki i likiery oraz śtnaczne 4 

Tad używany (ewtl. z przy-j$ zakąski. — — Pijne miody w szklankach. § 

Sanitarny czepką) sprzeda firmaj% Codziennie koncert: 

Dom Artur Gaede $ w poładnie od '/2] do 3 — wieczorem od 7 do 1. $ 
5 Ceny przystępne. — Obsługa rzetelna. 

Toruń, Kopernika 30H! Toruń, Stary Rynek 5 $ 175 5 poważaniem A. BRAUNE. $ 


Redaktor naczelny: Jan Zagierski. 


| dia sportow- 


yamowe pitząchy 
opasti, iial 


Dom Sanitarny 
p Touń, Kopernika „30 


KAR XK AXK 
Samochódj 


KKA NA KHY 


Nakładem i czcionkami Drukarni Robotn. W. Pawlak i S-ka w Toruniu. Redaktor odpowiedz.: 


6,50 


Telefon 71 poleca 


Odjazd : 


E pierwszorzędna Restauracja w turn Tonin? 
„Dwór Artusa“ i 


swą wyborową kuchnię; 


Bufet restauracji zaopatrzony w wyborowe $ 


wyraźnie ignorowało wystawę. Komitet 
jednak ma nadzieję, że w ostatnich 
dniach wystawy (od 13 do 19 kwietnia) 
publiczność postara się zapoznać z obro 
ną przeciwgazową i to w zrozumiałym 
własnym interesie. 

Wystawa otwarta codziennie od 10 
do 13 i od 17 do 21. Wejście 1 zł. dla mło- 
dzieży szkolnej iszeregowych 50 gr. Gru- 
py ponad 10 osób 20 gr. < 


przez 


Płock -Włocławek 


Wypoczynek nerwom dają turystyczne wycieczki wodą WARSZAWA—TORUN i z powrotem 
Salony klasy I i II oddzielne kabiny sypialne z pościelą. 


— [nkowe statki Fanda“, „Wanenzyk , „Poka ==— 


Ziednoczon. Warszawskiego Towarzystwa 
Transportu i Żeglugi Polskiej $. A. 


Zamówienia miejsc i wszelkie informacje ulica Mostowa 9, telefon 75 
oraz na przystani T-wa 


z Warszawy o godzinie 23.30 
* z Torunia o godzinie 6.00 


Telefon 71 


I maszyn do SZYCIA |: 


ewentualnie także na spłatę 
w ratach. — Poszukuje się 
eh przedsta- 


wieieli. — Oterty pod W. 


borczych i o ile wzniosło się i pod! jā- 
kim względem ponad inne dzielnice Pol- 


ski. Wystawa rzemiosła, którą Izbą Rze- 


mieślnicza w Grudziądzu interesuje się 
specjałnie, ma dać pokaz rzemiosła nie- 
tylko w praktyce lecz i w teorji. 

Obejmować będzie ona: 

1) Dział okazów warsztatowych 
wszystkich rodzajów rzemiosła a więc 
wszystkiego tego, co rzemiosło wytwarza. 

2) Dział prac terminatorskich. 

3) Dział zabytków cechowych, przed- 
miotów historycznej wartości, będących 
w posiadaniu prywatnem lub instytucji, 
dalej pokaz chorągwi i sztandarów. 

4) Dział szkolnictwa i kształcenia za- 
wodowego. 

5) Pokaz warsztatów wzorowych. 

Wobec tego szerokie otwiera się pole 
popisu dla każdego rzemieślnika przez 
wzięcie współudziału w wystawie bądź 
to dla terminatora, bądź to dla naszej 
czeladzi, bądź to dla mistrza. Niechaj 
każdy rzemieślnik pomorski obeśle wy- 
stawę tem, co w swoim zawodzie wy- 


| tworzy najlepszego i czem nie potrzebuje 


się powstydzić. Rzemiosło pomorskie nie 
chaj się godnie zaprezentuje na wysta- 


| wie wobec całej Polski jak i zagranicy! 
Dotychczas społeczeństwo miejscowe | 


Bezpośrednia pasażerska komunikacja 
Warszawa — Ciechocinek — Toruń 


codziennie. 


Co grają w Tentrze? 


Dziś 
Teatr zamknięty. 


Jutro 
Teatr zamknięty. 


Pierwszorzędny bufet. 


Zarząd Elektrowni i Gazowni podaje do 
wiadomości, że z dniem 1. maja rb. (zużycie 
kwietniowe od ostatniego odczytania w końcu 
kwietnia) 


cena produ I gazu ulegnie zniżce 


i wynosić będzie 


1 klwg. prądu do oświetlenia . - 60 gr. 
? » dlasily. - 80-gr. 
i SE a CE Jaz 32 gr. 


Oświetlenie schodowe i 00 aparatów 


bez zmiany. 


L. 1515 Bo (DAA -—|Zarząd Przymusowy przy Elektrowni 


w Toruniu. 
Franciszek Kwiatkowski. 


